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Coraz wyraźniej z dniem każdym odsłaniają 

Niemcy swoje oblicze. Spada maska „pacyfizmu” 

i „lojalnej współpracy” z koncertem państw eu­

ropejskich. Gesty nieżyjącego już dziś Streseman- 

na potrzebne były widocznie poto, ażeby od państw  

zwycięskich wytargować jak najwięcej z obowią­

zujących świadczeń powojennych, —  ażeby przy­

spieszyć ewakuację Nadrenji, Dziś, po triumfalnem 

objęciu we władanie niemieckie okupowanej do­

tąd strefy, odsłania się w całej wyrazistości obli­

cze odwiecznego zaborcy, w 10 lat po bezprzy­

kładnej klęsce, marzącego o rewizji granic, o no­

wym „pochodzie na W schód” , Odwiecznie polskie 

Pomorze, które przez wiek z górą jęczało pod bu­

tem krzyżackim, ziemia kaszubska, wydana przez 

lat dziesiątki na orgję bezprawia, na gwałty ko­

misji kolonizacyjnej, na walkę eksterminacyjną w  

kościele i szkole, —  miałyby stać się znów przed­

miotem dyplomatycznych przetargów, łupem Nie­

miec, terenem  ekspansji dla pruskich snów o utra­

conej na zawsze potędze.
Dziś już nietylko zapalna młodzież niemiecka, 

szczuta agitacją niepoczytalnej prasy, uchwala re­

zolucję o rzekomo „koniecznej” rewizji granic i o 

aneksji polskiego Pomorza, Już nietylko organiza­

cje przysposobienia wojskowego, kierowane przez 

zawodowych podżegaczy w mundurach wojsko­

wych, przez junkrów butnych a głupich, których 

niczego nie nauczył rok 1918, rok klęski, rok ka­

pitulacji, rok wypadu cesarskich Niemiec, —  już 

nietylko te organizacje dyszą żądzą odwetu i ma­

rzą o laurach zwycięskich, o nowym  rozlewie krwi, 

o wykrajaniu z organizmu państwowego Polski no­

wych dla siebie zdobyczy. Dziś hasła rewizji gra­

nic ośmiela się rzucać w zbiedzone masy niemiec­

kiego narodu członek rządu Rzeszy, minister Tre- 

viranus, przy milczącem poparciu czynników ofi­

cjalnych Niemiec i przy bezkrytycznym czy zbro­

dniczym poklasku olbrzymiej większości prasy 

niemieckiej,
P. Treviranus, którego pierwszy występ orator­

ski z hasłem rewizji granic spotkał się z jedno­

myślnym odporem społeczeństwa polskiego, z za­

służoną oceną opinji państw  zachodu i z oficjalnym  

protestem naszego rządu, —  podtrzymał w nowej 

mowie, wygłoszonej onegdajszej niedzieli w Kassel 

na zebraniu partji konserwatywnej, poprzednie  

swoje stanowisko w całej rozciągłości.
— „Przemówienie, wypowiadające się za ak­

tywną polityką rewizjonistyczną, jest —  woła 

afronteryjnie p. Treviranus, —  naturalnym wyra­

zem uczuć, jakie ożywiają frontowych żołnierzy w  

Niemczech... Nie widzę powodu, dla którego miał­

bym odwołać w jakimkolwiek punkcie oświadcze­

nia z mojego przemówienia z ubiegłej niedzieli... ‘

W tej niesłychanej prowokacji sekunduje mu 

rząd niemiecki, wydając na temat enuncjacyj mi­

nistra Treviranusa półoficjalny komunikat, który  

nie wyjaśnia niczego i ani jednem słowem  nie rea­

guje przeciw zuchwałym wywodom, godzącym w  

całość terytorjum państwa polskiego. Sekundują  

mu wszystkie czarne duchy Niemiec, gryzące nie­

cierpliwie wędzidło Traktatu W ersalskiego, kują­

ce w tajemnicy broń odwetu, podpalające pokój 

świata swą butą i pragnieniem zemsty.

Przed rokiem już generał v. Seeckt, dyktator 

związków b. wojskowych i stowarzyszeń przyspo­

sobienia wojskowego i wódz niemieckiego milita- 

ryzmu, powiedział bez osłonek: „Korytarz polski 

należy do zagadnień bardzo trudnych, jeżeli nie 

niemożliwych do rozwiązania drogą pokojową...” 

A  te same tendencje rewizjonistyczne usiłuje wtło­

czyć w mózgi niemieckich mas i w opinję zagrani­

cy —  niemiecka propaganda i prasa.

Sytuacja staje się jasna. W ystępy p. Trevira­

nusa nie są już tylko niepoczytalnym wybrykiem

Marszalek Piłsudski na czele Rządu.
DYMISJA GABINETU P. SŁAWKA.

W arszawa, 24. 8,

W czoraj o godzinie 12 minut 30 premjer p. pułk. 

W alery Sławek przyjęty został przez P, Prezyden­

ta Rzeczypospolitej.

Natychmiast po powrocie z Zamku premjer 

Sławek zwołał na godzinę 5 min. 30 po południu 

Radę Gabinetową.

O godz, 5 min, 10 M arszałek Piłsudski przybył 
do Pałacu Rady M inistrów, gdzie zgromadzeni by­
li już wszyscy ministrowie.

Rada Gabinetowa zajęła się omówieniem ogól­
nej sytuacji. Jako rezultat Rady Gabinetowej ocze­
kiwane jest zgłoszenie dymisji przez obecny skład 
Rady M inistrów, dla pozostawienia Prezydentowi 
Rzeczypospolitej decyzji.

Decyzji Prezydenta Rzeczypospolitej nie należy 
oczekiwać zapewne przed poniedziałkiem.

W edług przypuszczeń w kołach politycznych, 
ster rządu powierzony zostanie osobiście M arszał­
kowi Piłsudskiemu,

Dotychczasowy premjer pułk. W alery Sławek 
obejmie najprawdopodobniej ńa nowo ster obozu 
współpracy z rządem.

Zmiany personalne w składzie rządu nie są, 
według przypuszczeń, przewidywane.

Radę Gabinetową poprzedziła konferencja  
M arszałka Polski z premjerem Sławkiem, Rada 
trwała przez trzy kwadranse, O godz. 6 min. 15 
M arszałek Polski odbył ponowną konferencję z 
premjerem Sławkiem,

FATALIZM  PRZESĄDU ZACIĄŻYŁ NA STRA­
SZNEJ KATASTROFIE POW IETRZNEJ.
Praga, 25. 8. O jednej z największych kata­

strof w żegludze powietrznej donoszą:
Pilot czeski Sedler ipnzed odlotem z lotniska 

Kbel oświadczyć miał znajomym:
,,W samolocie znajduje się 11 pasażerów, ja i 

mechanik, czyli razem 13 osób. Pozatem dziś jest 
piątek. Obawiam się nieszczęścia” .

W śród 11 pasażerów, którzy odnieśli śmierć, 
znajduje się również kobieta o polskiem  nazwisku, 
M arja Rybnicka, żona inżyniera.

Naoczni świadkowie zeznają, że samolot usiło- 

jednego z ministrów, którego nąjbliższe wybory 
zmieść mogą z powierzchni życia politycznego. 
Pan Treviranus jest heroldem dzisiejszej niemiec­
kiej myśli państwowej, jego wywody są wykład­
nikiem zamierzeń na najbliższą przyszłość. Tak  
też ocenia sytuację i opinja Zachodu, zaalarmowa­
na coraz wyraźniejszą postawą Niemiec, dążących  
już bez osłonek do przedarcia W ersalskiego Trak­
tatu, do podeptania przyjętych na siebie zobowią­
zań i umów. Prasa francuska stwierdza na margi­
nesie wystąpień ministra Treviranusa, że taktyka 
Niemiec może sprowokować chwilę, kiedy pewne 
problemy trzeba będzie rozstrzygać siłą... Niemcy 
podpalają pokój świata.

Stanowisko Polski w tej sprawie jest jasne, od- 
dawna głośno, twardo i niedwuznacznie zaznaczo­
ne. Bez różnicy warstw i klas, bez względu na 
wewnętrzne rozbieżności i polityczne tarcia —  na­
ród cały na zakusy niemieckie ma tylko jedną je­
dyną odpowiedź: Ani piędzi ziemi! Stwierdziło  
świeżo nasze ministerstwo spraw zagranicznych, 
że —  „wszystkie rządy polskie nie opuszczały ża­
dnej sposobności, aby zadokumentować, iż wszel­
kie roszczenia ze strony niemieckiej do zmiany 
granic jakąkolwiek drogą —  zawsze spotkają się 
z nieodwołalnym sprzeciwem całego narodu pol­
skiego” .

Powtórzyć to należy raz jeszcze, —  powtórzyć

Polecono wydać urzędowy komunikat o decy­
zji zgłoszenia dymisji przez obecny gabinet.

O godzinie 7 min. 15 premjer Sławek udał się 
na Zamek dla wręczenia Prezydentowi Rzplitej 
formalnej prośby o dymisję gabinetu. Prezydent 
Rzplitej dymisję przyjął i powierzył ustępującemu  
gabinetowi pełnienie w c/alszym ciągu obowiąz­
ków rządowych, 7

Odnośne dekrety zostały natychmiast wygoto­
wane i podpisane przez Prezydenta Rzplitej,

Jak wynika z dalszych informacyj, w chwili, 
gdy o godz. 12 min. 30 w południe premjer Sławek 
przybył na Zamek, znajdował się u Prezydenta 
Rzplitej M arszałek Piłsudski,

Prezydent Rzplitej przyjął premjera Sławka w  
obecności M arszałka Polski. Premjer Sławek już 
wówczas zgłosił swoją dymisję, motywując ją ko­
niecznością zajęcją się wyłącznie kierownictwem  
obozu W spółpracy z Rządem,

Jednocześnie Prezydent Rzplitej przychylił się 
do przyjęcia tej dymisji, tak, iż Rada Gabinetowa  
załatwiła sprawę już zdecydowaną w południe.

Przed powierzeniem misji tworzenia rządu Pre­
zydent Rzplitej odbędzie naradę z M arszałkiem  
Polski.

Utrzymuje się mniemanie, że w razie, gdyby 
M arsz, Polski przyjął ster rządu, wicepremjerem  
zostanie albo b, premjer Świtalski, albo obecny  
kier, min, skarbu M atuszewski, 

wał lądować na placu przed cegielnią najwidocz­
niej z obawy przed silnym wiatrem i ulewnym  
deszczem. Próba lądowania nie udała się. Samolot 
zderzył się z dachem cegielni i stanął po chwili w  
płomieniach, które ogarnęły również budynek. Z 
pośród 11 pasażerów i 2 członków załogi 10 od­
niosło śmierę wskutek poparzenia. Stan zdrowia 
dwóch osób jest ciężki. Jeden tylko pasażer od­
niósł lekkie poparzenia. Na miejsce wypadku  
przybyła niezwłocznie rządowa komisija z Pragi.

W artość samolotu wynosiła 1.300 tysięcy koron. 
Samolot zaopatrzony był w trzy motory, które po­
zwalały rozwijać szybkość do 200 kim. na godzinę.

tak głośno, by usłyszeli to wszyscy, —  wrogowie 
czy sprzymierzeńcy,

Pomorze, prastara polska ziemica, polski brzeg 
morski, będący naszem płucem i oknem na świat, 
nie będzie nigdy przedmiotem handlu, targu, dy­
plomatycznych „chodów  i podchodów” . Pozostanie 
po wszystkie czasy częścią składową i najcenniej­
szym klejnotem Państwa Polskiego,

Gdyby zaś ktoś pokusił się drogą przemocy i 
gwałtu „zabrać Polsce choć piędź ziemi, to przy 
tej piędzi znalazłaby się cała Polska, jako bójow- 
nica” , I „tyle tam wylałoby się krwi, iż wypłynę­
łaby ona daleko poza granice Polski” .

To ślubowanie złożył przed paru dniami przez 
usta gen. Rydza-Śmigłego zjazd radomski, złożył 
ją obóz legjonowy, awangarda polskiego czynu i 
polskiej myśli państwowej oraz ludność zebrana 
na uroczystościach w Janowie.

Za ślubowaniem  tern opowiada się bez zastrze­
żeń cały naród,

Z nikim o ziemie polskie paktować nie będzie­
my, —  każdą próbę gwałtu w morzu krwi utopić 
potrafimy.

To jest jedyna odpowiedź, jaką usłyszeć winien 
p, Treviranus na swoje prowokacyjne przemówie­
nia, —  jedyna odpowiedź, jaką ze strony polskiej 
należy cisnąć w twarz wszystkim niemieckim pod­
palaczom wojennym. 'VR
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JA K  O D K R Y T O  O B O Z O W IS K O  A N D R E E ‘G O  

Z  R O K U  1 8 9 7 .

B  e  r  1  i  n , 2 5 . 8 , W e d łu g  u z u p e łn ia ją c y c h  w iad o ­
m o śc i, o b o z o w isk o sz w e d ż k ie g o p o d ró ż n ik a  A n -  
d re 'e g o z o s ta ło  z n a le z io n e n a m ałe j w y sep c e p o d  
S z p ić b e rg ie m  ju ż  6  s ie rp n ia . D o p ie ro  je d n ak  p o  p o ­
w ro c ie n o rw e sk ie j e k sp e d y c ji n a u k o w ej d o k ra ju  
p o d a n o o te rn d o w iad o m o śc i o g ó łu . O b o z o w isk o  
A n d ree g o  z n a jd o w a ło s ię o 1 5 0  m tr, o d  b rz e g u , W  
p o b liż u  n a m io tu  z n a le z io n o sa n ie , łó d ź , k tó rą z a ­
b ra ł z e  so b ą  A n d re e  o ra z  z e g a re k . O b o z o w isk o  A n ­
d re e g o  b y ło  c z ę sto  o d w ie d z an e  p rz e z  b ia łe  n ie d ź-

— so s—

IM P E R A T Y W  M A C IE R Z Y Ń S T W A .

C iek a w a  h is to r ja w y d a rz y ła  s ię w  n ie m ie c k iem  
m ias te c z k u G ó sin g , W p e w n e m  g o sp o d a rs tw ie  
k o tk a s ię o k o c iła , w sz y s tk ie  m a łe  je d n a k ż e  c o d o  
je d n e g o je j z a b ra n o . W ó w c z a s k o c ic a p rz y n io s ła  
so b ie z e  s try ch u  m a łe  p isk lę , a ż e b y  n iem  s ię o p ie ­
k o w a ć , L e c z p is lk lę o d d a n o z p o w ro te m  p ra w o ­
w ite j m a tc e . K o c ic a i ty m  ra z e m  n ie d a ła z a w y ­
g ra n ą , p o  k ilk u  d n ia c h  p rz y n io s ła  z  p o la d w a m a ­
łe z a ją c z k i, k tó re k a rm i, o b c h o d z ą c s ię z n ie m i z  
n a jw ię k szą c z u ło śc ią i b ro n ią c p rz e c iw  w sze lk im  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o m .

BANDA MŁODOCIANYCH PODPALACZY.

M iesz k a ń cy  o sa d y B o d z a n ó w  w  p o w , p ło c k im  
o d  sz e reg u  ty g o d n i ż y li w  c ią g łe j o b a w ie  o  sw ó j d o ­
b y te k , z p o w o d u e p id e m ji p o ż a ró w , n iszc z ąc y c h  
z a b u d o w a n ia i s te r ty  z e z b o ż e m .

O b a w ę  p rz e d  p o ż a ra m i p o w ięk sz y ł je sz c z e fa k t, 
ż e k ilk u  z a m o żn ie jsz y ch  g o sp o d a rz y , a m ię d zy  n i­
m i n a c z e ln ik o c h o tn ic ze j s tra ż y p o ż a rn e j, d o s ta li 
lis ty  a n o n im o w e , p rz e s trz e g a ją c e a d re sa tó w , b y  w  
ra z ie  w y b u c h u  p o ż aru  n ie  sp ie sz y li z p o m o c ą , b o  to  
sp ro w a d z i ty lk o n o w e n ie sz cz ę śc ia .

Z a w ia d o m io n y  o te rn  k ie ro w n ik w y d z ia łu ś led ­
c z e g o  w  P ło c k u  k o m . E lja sz e w ic z p o  d łu ższ y c h  p o ­
sz u k iw a n ia c h sp ra w có w  p o d p a la n ia , a u to ró w  lis tu , 
w y k ry ł sz a jk ę , z ło żo n ą z trz ec h k ilk u n a s to le tn ic h  
w y ro s tk ó w , k tó rz y w  to k u d o c h o d z e n ia p rz y z n a li 
s ię , ż e p o d p a lili n a s tęp u ją c e g o sp o d a rs tw a w  B o ­
d z a n o w ie : T , S o k o ln ic k ie g o , T , R o k ic k ie g o , Z , K la m -  
ro w sk ie g o , W , R y b ic k ie j, M  R o g u lsk ie g o , W , K u liń ­
sk ieg o , A . B u c h w a jc a , J , W ie śn ie w sk ie j, M ik , i J ,  
Ś la d o w sk ic h , A , S o w iń sk ie j, A n t, R o so k o w sk ie g o , 
M .. R o k ic k ie j i Ja n a  R e g u lsk ie g o ,

O g ó łe m  sp a lili 1 4 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h , 1 8 s to ­
d ó ł, 2 2  o b o ry  i k ilk a  c h le w ó w ; tró jk a  z a w sz e  d z ie l­
n ie  s ię sp isy w a ła  p rz y  n ie s ie n iu  p o m o c y  s traż a k o m .  
S z k o d y  s ię g a ją  3 0 0 ,0 0 0  z ł.

P o d p a la c zy : J , K o p e rsk ie g o , S t, B a u m a n a i T . 
K o rn a c k ie g o o sa d z o n o w  a re szc ie d o d y sp o z y c ji  
w ła d z .

Z N IS Z C Z O N E  S Z C Z Ę Ś C IE  D W Ó C H  C Ó R E K  

P R Z Y P R A W IŁ O  O JC A  O  Ś M IE R Ć .

Z B rz eśc ia n , B , d o n o sz ą : W  m ałe j m ie śc in ie  
k o ło  B rz eśc ia  n , B . ro z e g ra ła s ię w  jed n y m  ty g o ­
d n iu w ie lk a tra g e d ja , k tó ra z n isz c zy ła sz c z ę śc ie  
d w ó c h m a łż e ń s tw  i sp o w o d o w a ła śm ie rć o jc a ro ­
d z in y ,

W  m ias te cz k u  K , u c h o d z iły z a n a jp ięk n ie jsz e  
d z iew c z y n y c ó rk i m ie jsc o w e g o p ie k a rz a S z lo jm y  
T o k a rz a , B a sia i R ó z ia , P rz e d  k ilk u  la ty  p rz y w ę ­
d ro w a ł d o teg o m ia ste c zk a b , je n ie c w o je n n y z  
W ę g ie r , M o ris S z a n g es i b ę d ą c z z a w o d u p ie k a ­
rz e m , o trz y m a ł p ra c ę u T o k a rz a , P o ja k im ś c z a ­
s ie n a w ią z a ł s ię se rd ec z n y s to su n e k m ię d zy n im  
i s ta rsz ą  c ó rk ą  je g o  c h le b o d a w cy , B a s ią , k tó ry  d o ­
p ro w a d z ił d o  te g o , ż e W ę g ie r o św ia d c z y ł s ię o  rę ­
k ę p ię k n e j B a s i.

T o k a rz  p o w ie d z ia ł, ż e z w ią z e k  te n  je s t n ie m o ­
ż liw y , b o M o ris je s t c h rz eśc ija n in e m . Z a k o ch a n y  
m ło d z ia n z a p e w n ił o jc a , ż e d la B a s i p rz e jd z ie n a  
re lig ję  ż y d o w sk ą , a b y  m u  ty lk o  ją d a n o , I rz e c z y ­
w iśc ie M o ris S z a n g e s p o  k ilk u  m ie sią c a ch  s ta ł s ię  
ż y d e m  i p o łą cz y ł s ię  w ę z ła m i m a łź e ń sk ie m i z e  sw ą  
u k o c h a n ą ,

W  m ię d z y c z as ie  s io s tra B a s i, R ó z ia , w y sz ła z a  
m ą ż z a s tu d e n ta .

O sta tn io m ą ż R ó z i z a a n g a ż o w a ł s ię w  p a rtji 
k o m u n is ty c z n e j, c o sp o w o d o w a ło , ż e p e w n e g o ła ­
d n e g o  p o ra n k u  u c ie k ł z P o lsk i z a g ra n ic ę , p o z o s ta ­
w ia ją c  ż o n ie  k a rtk ę , ż e  d o ść  m a  te g o  ż y c ia  w  p rz e ­
k lę te j d z iu rz e  p o lśk ie j i ż e je s t o n a w o ln a i m o ż e  
ro b ić , c o je j s ię ty lk o p o d o b a , b o w ię ce j d o n ie j 
n ie  w ró c i.

W  d w a d n i p o u c iec z c e m ę ż a m ło d sz e j c ó rk i 
T o k a rz a , u c ie k ł ta k ż e n o w o u p ie c z o n y ż y d , m ą ż  
B a s i, p o z o s ta w ia ją c ró w n ie ż k a rtk ę , ż e n ie s te ty  
p o p e łn ił w ie lk i g rz e c h , b o  n a  W ę g rz e c h  m a  o n  ż o ­
n ę  i tro je  d z ie ć i i ta k  s tę sk n ił s ię z a  n ie m i, ż e m u si 
d o  n ic h  p o je c h ać , a ta k ż e m a  w ie lk ie w y rz u ty  su ­
m ien ia z p o w o d u z m ia n y re lig ji.

N ie sz c zę ś liw e d w ie k o b ie ty  p o z o s ta ły sa m e z  
c z w o rg ie m  d z ie c i, p o rz u c o n e n a p a s tw ę lo su . N ie

Kościół narodowy w rozsypce.
„ IN S T Y T U C JA  Z A Ł O Ż O N A  P R Z E Z  O D S Z C Z E P IE Ń C A  N IE  M A  R A C JI  B Y T U ! -  W R Z O D Y  M O ­

R A L N E  N A  O R G A N IŻ M IE P O L S K I. —  R O Z P R O S Z K O W Y W A N IE  S P O Ł E C Z E Ń S T W A . —  B R A ­

M Y  P IE K IE L N E  N IE  Z M O G Ą  M N IE !“

W ą b rze ź n o , 2 5  s ie rp n ia .

S z u m n ie i z  p a to se m  re k lam o w an y  t , z  w , K o ­
śc ió ł n a ro d o w y , z a ło ż o n y  w  (P o lsc e p rz e z  o d sz c ze -  
p ie ń c a —  H o d u ra , z d a w a ć b y s ię m o g ło , ż e w  

sw e j fa li z a le je c a ły k ra j.

P ła tn i a g ita to rz y  u w ija li s ię  p o  w io sik a c h  i m ia ­
s tec z k a ch , s ta ra ją c s ię w śró d  lu d n o śc i z a sz c ze p ić  
ja d , tru c iz n ę d u c h o w ą , k tó ra g o rsz a je s t p o n a d  
w szy s tk ie tru c izn y .

B y ła c h w ila , ż e  p a trze liśm y  z e z g ro zą  i lę k ie m  

n a te n  z a lew  se k c ia rs tw a n a  k ra j n a sz . In n i w ie ­

rz y li, ż e  z ło  n ig d y  n ie  u trz y m a s ię n a  p o w ierz ch n i, 

a  in n i z n ó w , w ięc e j b ie rn i  w  s to su n k u  d o  sp ra w  re ­
lig ijn y c h , z p e w n e m  n a w e t u p o d o b a n ie m  p rz y g lą ­
d a li s ię k re c ie j ro b o c ie se k c ia rsk ie j.

Je d n a k ż e .,.
P ro te g o w a n e  i ro z g ła sz a n e  se k ty  re lig ijn e , sz k o ­

d z ą ce c a łe m u  sp o łe c z e ń s tw u , w z ię ły w  łe b .
L u d n o ść k a to lic k a b o w ie m , p o z n a w sz y s ię n a  

n ie c n y c h p ra k ty k a c h se k c ia rsk ic h , z e w strę te m  i 

o d raz ą o d w ró c iła s ię o d  ty c h m o ra ln y ch , c u c h n ą ­

c y c h w rz o d ó w , k tó re z ło ś liw ie u s iło w a ły p o k ry ć  

o rg a n iz m  n a ro d u p o lsk ie g o , z a tru ć  je g o  d u sz ę ...

S tra sz n a , w ie lk a  o n g iś fa la 'se k c ia rs tw a , u s iłu ­

ją ca  z a la ć  z a  je d n y m  z a m a ch e m  c a ły  k ra j, ro z p ry ­

s ła s ię ja k b a ń k a m y d la n a , trą co n a le k k im  p o ­

d m u c h e m  w ia tru  —  o  tw a rd e , g ra n ito w e se rca  k a ­

to lic k ie , p rz ec iw sta w ia ją ce  s ię  m ę ż n ie  p rą d o m  se k ­

c ia rs tw a .

W  n a sz y m  p o w iec ie tu b y lcz a lu d n o ść m ę ż n ie  
s to i p rz y  w ierz e  sw o ic h  o jc ó w  —  p o m im o  n ie u sta ­

ją cy c h  a tak ó w  fa n a ty k ó w  se k c ia rsk ic h .

Z a k ła d a n o ró ż n e  se k ty  —  g ło sz o n o  p ię k n e  n a -  

p o z ó r h a s ła , b y le b y  ty lk o  w  te n  s ip o só b o tu m a n io ­
n y c h d o s ta ć  n a sw o ją s tro n ę .

Je d n ą z n a jw ię k sz y c h d z ia ła ln o śc i n a te re n ie  
n a sz e g o p o w ia tu ro z w in ą ł sw eg o c z a su „ k o śc ió ł  
n a ro d o w y ", m a ją cy  sw eg o  w ie lk ieg o w y z n a w c ę w  

Ja w o rz u  w  o so b ie  p . N a g in a .

Z  p o c z ą tk u  lu d n o ść o k o lic z n a  z c ie k a w o śc i p o ­
sz ła p rz y jrze ć s ię ty m  p ra k ty k o m , u p ra w ia n y m  
p rz e z se k c ia rz y , k tó rz y , w id zą c ja k o ta k ie z a in ­
te re so w a n ie s ię lu d n o śc i, p o c z ę li p rz e m y ś liw a ć  
n a d b u d o w ą k a p licy . W y sta ra li s ię n a w e t o p ie ­

m ó g ł teg o  z n ie ść  b ie d n y  s ta ru sz e k , ic h  o jc iec . C ię ż ­
k o  z a n iem ó g ł i p o  k ilk u  d n ia ch  z m a rł.

N IE  W O L N O  G R A Ć  W  S Z O P A C H !

Z a n ik ro m a n ty z m u te a tra ln e g o .

W  d z is ie jsz y ch c z a sac h c o ra z b a rd z ie j z a n ik a  
ro m a n ty z m . G d z ie są te w y stę p y , u p a m ię tn io n e  
iw e w sp o m n ian y c h  w ie lk ic h  a k to ró w , k ied y  to z e ­
sp o ły a k to rsk ie g ry w a ły  w  ja k ic h ś sz o p a c h , u je ż ­
d ż a ln iac h , b a ! n a w et s ta jn ia c h  —  p rz y  b la sk u  k o p ­
c ą c y c h  la m p  n a fto w y c h .

P rz y sz ły  in n e c z asy , in n e w y m a g an ia .

O to o s ta tn io M in is te rs tw o R o b ó t P u b lic z n y c h ,  
o p ie ra ją c s ię n a p ra w ie b u d o w la n e m , z a rz ąd z iło ,  
a b y p rz e d s taw ie n ia te a tra ln e o d b y w a ły s ię ty lk o  
w  sa la c h , p o s ia d a ją c y c h c a łk o w itą g w a ran c ję b e z ­
p ie c z eń s tw a .

W sz e lk ie lo k a le te a tra ln e  p o w in n y  b y ć w  n a j­
b liż sz y m  c z a s ie k o m isy jn ie z re w id o w a n e .

P rz e d s ta w ie n ia te a tra ln e w  sz o p ac h , p rz y g o d ­
n y c h  sa la c h , z o s ta ły  b e z w z g lę d n ie  z a k a z a n e ,

— :x ;x ;—

N IE  K A Ż D Y  M A  T A K IE  S Z C Z Ę Ś C IE ...

T rz y  ty s ią ce  k o ro n  w y b a w iło  g o  z b ie d y .

P e w ie n n a u c z y c ie l w  S z w ec ji s ie d z ia ł w iec z o ­
re m  p rz y  sw e m  b iu rk u , p o p ra w ia ją c p rz y św ie tle  
la m p y m o z o ln ie w y p ra c o w a n ia sw y c h u c z n ió w ,  
g d y  n a g le  ru c h e m  n ie o p a trz n y m  rę k i w y la ł n a s ie ­
b ie c a ły  k a łam a rz a tra m e n tu ,

N a p ró ź n o u s iło w a ła m a łż o n k a b ie d n e g o n a u ­
c z y c ie la o c a lić je d y n e je g o u b ra n ie , w y w a b ia ją c z  
n ie g o p la m y . W sze lk ie u s iło w a n ia z a w io d ły . N a  
p o p ie la łe m  su k n ie p la m y a tra m e n to w e w c ią ż  .w i­
d n ia ły u p o rc z y w ie . U b ra n ie  b y ło  w p ro s t z n isz c zo ­
n e , A  ż e n a u cz y c ie la  n ie s ta ć b y ło  n a sp ra w ie n ie  
so b ie n o w e g o , u d a ł s ię w ięc n a stę p n e g o  d n ia d o  
sa li lic y tac y jn e j i 'tam  z d o b y ł is to tn ie ta n io s ta re  
u b ra n ie m n ie j w ięc e j o d p o w ia d a ją c e je g o ro z m ia ­
ro m .

P o w ró c iw sz y  d o d o m u , b ie d a k z a b ra ł s ię n a ­
ty c h m ia s t d o p rz y m ie rz e n ia sw e g o n a b y tk u , g d y  
w sza k ż e n a ło ży ł m a ry n a rk ę i c h c ia ł ją z a p iąć , u -  
c z u ł, ż e je s t n ie co  sz ty w n a w  p le c ac h . Ż o n a w ięc  
je g o p o d d a ła m a ry n a rk ę o g lę d z in o m . Is to tn ie , c o ś  
sz ty w n e g o  z n a jd o w a ło s ię p o d  p o d sz e w k ą n a p le - ' 
e a c h m a ry n a rk i. R o z p ru ła w ię c sz ew  p o d sz e w k i 
i k u  w ie lk ie m u  z d z iw ie n iu  sw e m u  w y d o b y ła  z p o d ­
sz e w k i w ie lk ą  k o p e rtę . Z d z iw ie n ie  to  jed n a k  u s tą ­
p iło w n e t m iejsc a o g ro m n e j ra d o śc i, w  k o p e rc ie  

n ią d ze n a b u d o w ę , p o c ic h u  s ta ra ją s ię o g ru n ta , 
le c z n ie w ie d z ą , g d z ie m a ją k a p lic ę p o b u d o w a ć—  
w  K siąż k a c h c z y Ja w o rz u ?

R e a liz a c ja b u d o w y k a p licy  n ie p rz y jd z ie d o  
sk u tk u  c h o ć b y  z p o w o d u .,, b ra k u  w ie rn y c h !

P ra w d z iw y c h  w y z n a w c ó w  k o śc io ła n a ro d o w e­
g o w  Ja w o rz u  je s t 5 -c iu  z N a g in e m  i Je żo w sk im  

n a  c z e le . C z y n ią  o n i w ie le , b y  ty lk o  u trz y m a ć  „ p a -  
ra f ję  św . T ró jcy " n a  p o w ie rz c h n i z iem i,

W  u b ieg ły ch  d n iac h  n a w et p rz y b y li w  g o śc in ę  
ja c y ś w y so c y  d y g n ita rz e  k o śc io ła n a ro d o w e g o d o  
Ja w o rza , w  g o śc in ę p . N a g in a , k tó ry  p rz y ją ł sw o ­
ic h p rz e ło ż o n y c h u ro c zy śc ie . P rz y b y c ie ic h m ia ło  
b y ć ,,, p o k rz e p ie n ie m  (? !) se k c ia rz y d o d a lsze j  

p ra c y ...

P ró cz „ p a ra f ji" se k c ia rsk ie j w  Ja w o rz u , w y ­
p ły n ę li sw eg o c z a su  z w o le n n ic y  k o śc io ła n a ro d o ­
w e g o w  O rze c ljo w ie . C i w  o s ta tn ie j m ie jsc o w o śc i  
p o su n ę li sw ą  k re c ią  ro b o tę ta k  d a le k o , ż e  d o p ie ro  
ja w n ie ro z p o c z ę li a g itac ję , g d y m ie li n ie z ło m n ą  
w o lę b u d o w ać k a p lic ę ,

W  c z a s d o w ie d z ia ł s ię o te rn n a sz w sp ó łp ra ­

c o w n ik , k tó ry  ro z p o c zą ł k a m p a n ję p rz e c iw se k c ia r-  

sk ą , a  k tó ra  p o sk u tk o w a ła .

D z iś n ic  o  h o d u ro w c a c h  w  O rz e c h o w ie n ie  s ły ­
c h a ć .

P ró c z h o d u ro w c ó w , w  n a sz y m  p o w ie c ie m a m y  
se k c ia rz y  —  b a d a c z y  P ism a  św ., a d w en ty śc i i se k ­
ta  „ W iara  A p o s to lsk a "  —  ta  o s ta tn ia  ro z p o w sz e c h  
n io n a  w  Ł o p a tk a c h  i M y śliw c u .

U  c z ło n k ó w  se k ty  „ W iara  A p o s to lsk a "  w  ty c h  

d n ia c h  m a  o d b y ć  s ię  „ c h rz e st"  n o w y c h  „ o w iec z ek 1 * . 

A le to są ty lk o  c h w ilo w e p rą d y , ta k , ja k  z h o d n -  
ro w c a m i,

H o d u ro w c y o s ta tn io „ z a w ie d li" s ię n a sw o ic h  
d u sz p a ste rz a c h " . M ia n o w ic ie je d en z n ic h , H a j­

d u k , ż e n i s ię z p e w n ą b o g a tą b y d g o sz c z a n k ą , m i­
m o , ż e  sa m  p rz e z  k ilk a la t tw ie rd z ił: „ d la  b o g a cz a  
z a m k n ię te b ę d ą d rz w i d o ra ju " , —  a w ięc b ę d z ie  
b o g a c z e m ! —  O sz u k u je „ sw o je o w iec z k i" .

N ie d łu g o , a n a g ru z ac h ro z w a lo n e g o se k c ia r ­

s tw a s ta n ie „ o p o k a , k tó re j b ra m y p ie k ie ln e n ie  

z m o g ą je j" . (O ra n ) .
----- o ------

b o w ie m  z n a jd o w ało  s ię d w a n a śc ie b a n k n o tó w  p o  
ty s ią c  k o ro n  sz w ed z k ic h .

N a u cz y c ie l, u jrz a w szy te n sk a rb , c h c ia ł n a ­
ty c h m ia st o d n ie ść g o ra z e m  z n a b y łe m  u b ra n ie m  
d o sa li lic y ta c y jn e j, a le p rz e z o rn ie jsza je g o m a ł­
ż o n k a b y ła z d a n ia , ż e  le p ie j n a jp ie rw  p o ra d z ić  s ię  
są s ia d a , b ę d ą c eg o  a d w o k a te m .

T o te ż z ro b io n o , m ą d ry z a ś a d w o k a t, d o w ie ­
d z iaw sz y  s ię , ż e  sp rz e d a n a  n a u c z y c ie lo w i m a ry n a r­
k a b y ła p rz e d te m  w łasn o śc ią z m a rłe g o n ie d a w n o  
k u p ca , p o ro z u m ia ł s ię z e sp a d k o b ie rc a m i n ie b o sz ­
c z y k a , c i z a ś , d o w ie d z ia w sz y s ię o n ie sp o d z ie w a ­
n y m  sp a d k u , ta k  s ię u c ie szy li, ż e  o fia ro w a li u c z c i­
w e m u z n a la z cy  3 0 0 0 k o ro n .

B ie d n y w ię c n a u cz y c ie l m ó g ł n ie ty lk o u b ra ć  
s ieb ie  i sw ą ro d z in ę , a le  je sz c z e sp ra w ić w ie le in ­
n y c h rz e cz y  p o trz e b n y c h ,

— :x :x :—

Z R A D O Ś C I P Ę K Ł O  S E R C E  M A T C Z Y N E !,..

W strzą sa ją c a tra g e d ja je ń ca w o je n n e g o .

P rz e d  k ilk u  d n ia m i z d a rz y ł s ię w  O stro g u  n . H . 
w y p a d e k , k tó ry  w y w o ła ł p rz y g n ę b ia jąc e w ra że n ie  
w śró d  lu d n o śc i,

W  ro k u  1 9 1 4  o g ó ln a m o b iliza c ja  p o c ią g n ę ła z a  
so b ą d o sz e re g ó w  a rm ji ro sy jsk ie j n ie ja k ie g o Z . 
P iń k ie le w ic za  z O stro g a . P o z o s ta w ił o n  o jc a  i m a t­
k ę , P rz esz ły  d łu g ie la ta . B ied n i s ta ru sz k o w ie n a ­
p ró ź n o c z e k a li w ie śc i o d  sw e g o u k o c h a n e g o  sy n a , 
P rz ep a d ł b e z ś la d u . P rz e sz ła w o jn a . W sz y sc y  
tw ie rd z ili, ż e n a p e w n o g d z ie ś p a d ł i p o g rz e b a n o  
g o w śró d ty s ię c y  in n y c h . O jc ie c P iń k ie le w ic z a u -  
m a rł, p o z o s ta ła n a św ie c ie ty lk o m a tk a .

P rz e d  k ilk u  d n ia m i, g d y  s ta ru sz k a , ja k  z w y k le ,  
u s ia d ła  p rz y  o k n ie , ja k b y  c z e g o ś w y c z e k iw a ła , o -  
tw o rzy ły  s ię d rz w i i s ta n ą ł w  n ic h  je j o p ła k iw a n y  
i u z n a n y z a z m arłeg o sy n . B ie d n a s ta ru szk a z e ­
rw a ła s ię n a ró w n e n o g i, c h w ilk ę w a h a ła s ię , a ż  
w  k o ń c u z s tra sz n y m  o k rz y k ie m : „ D ro g i sy n u " —  
ru n ę ła n a p o d ło g ę . P rz e stra sz o n y  sy n d o b ie g ł d o  
m a tk i, p o c a łu n k a m i c h c ia ł p rz y w o ła ć ją d o p rz y ­
to m n o śc i, le c z n ie s te ty ju ż b y ło z a p ó ź n o . S e rc e  
m a tc zy n e n ie m o g ło  p o m ie śc ić w  so b ie ty le ra d o ­
śc i i p ę k ło .

D la c z e g o g o ta lk d łu g o n ie b y ło ? P o d c za s je d ­
n e j z b ite w  z o s ta ł k o n tu z jo w an y i d o s ta ł s ię d o  
n ie w o li a u s tr ja c k ie j. S k u tk ie m  ro z s tro ju n e rw o ­
w e g o  s trac ił o n  z u p e łn ie p a m ię ć  i z a p o m n ia ł sw e ­
g o n a z w isk a o ra z m ie jsc a p o c h o d z e n ia . B ę d ą c z  
z a w o d u  z e g a rm is trz e m , o trz y m ał n a  W ę g rz e c h  p o ­
sa d ę i ta m  p ra c o w ał ta k  d łu g o , a ż p e w n eg o d n ia  
w  je g o  z a m ro c z o n y m  u m y ś le  z a św ita ła z b a w ie n n a  
m y śl, k tó ra  m u  p rz y p o m n ia ła  je g o  n a z w isk o  i m ie j-
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see pochodzen ia . N atychm iast w yruszy ł w  drogę  
i przyw ędrow ał do sw ego rodzinnego m iasta i do  
rodziców , lecz n iestety , zasta ł on tam  ty lko grób  
o jca i św ieży m atk i.

KRONIKA SPORTOWA.

M E C Z E .

L eg ja —  C zarn i 1 :1 ,
Ł , K , S , —  W arszaw ianka 4 :1 ,
W  K rakow ie:
W arta —  C racov ia 4 :1 .
G arb , —  Ł . T , S . G , 4 :1 . '

Z W Y C IĘ S T W O  P O L S K I . .
M iędzypaństw ow e zaw ody p ływ ack ie P o lska—  

C zechosłow acja zakończy ły się zw ycięstw em  P o l­
sk i przew agą 1-go punk tu .

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
W Y P A D E K .

W  tu te jsze j elek trow n i poparzony został siln ie  
6-le tn i D oleck i, k tó ry  w pad i na  w yrzucone z p ieca  
rozżarzone w ęg le , S tan ch łopca jest groźny ,

KTO WŁAŚCICIELEM?

N a posterunku  P . P . w G olub iu znajdu je się  
row er m ęsk i num er 130587 , m ark i ,,E m inen t“ , P ra ­
w ow ity  w łaśc ic ie l row eru zechce się zg łosić na w y ­
żej w ym ien iony P osterunek , (dk ).

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

dn ia , 25 sierpn ia 1930 r.

—  P o g o d a znow u n ie dop isu je. W czora j lunął 
rzęsisty deszcz , przeszkadzając w  urządzan iu im ­
prez n iek tó rym  tow arzystw om .

—  U lg i w  p ła c e n iu  s k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h . 
M in . pracy  i op ieki spo łecznej w sku tek  prośby  za ­
w odow ych  organ izacy j przem ysłu  i hand lu , w ydało  
do okręgow ych urzędów  ubezp ieczeń w W arsza ­
w ie, P oznan iu  i L w ow ie okó ln ik w  sp raw ie u lg w  
p łacen iu sk ładek ubezp ieczen iow ych ,

W  okó ln iku  tym  m in isterjum  po leca w ydać ka ­
som  cho rych  zalecen ie , aby  w  okresach chw ilow ej 
dep resji gospodarcze j w  poszczegó lnych gałęz iach  
przem ysłu i hand lu , czy też w  poszczegó lnych o-  
kręgach  produkcji —  sto sow ano w obec pracodaw ­
ców , do tkn ię tych  n iepom yślną kon junk tu rą gospo ­
darczą , u lg i ustaw ow e  przy  p łacen iu  sk ładek  ubez ­
p ieczeń . U lg i te przyznaw ane m ogą być w  gran i­
cach  tak ich , żeby  is to tna dzia łalność kasy  cho rych  
i praw a je j członków  n ie doznały uszczerbku .

M in , pracy zw raca uw agę na postanow ien ia  
ustępu  II art, 54 ustaw y  z dn ia 19 m aja 1920 r. o  
obow iązkow em  ubezpieczen iu na w ypadek  cho ro ­
by , k tó ry zezw ala w indyw idualnych , zasługu ją­
cych na uw zg lędn ien ie w ypadkach , na odroczen ie  
p ła tnośc i sk ładek ubezp ieczen iow ych z ew en tual- 
nem  roz łożen iem  na ra ty , ze zw o ln ien iem  od cało ­
śc i, lub częśc i należnych odsetek .

—  P o d a te k  o b r o to w y  o d  le k a r z y  k a c h  c h o r y c h . 
M in isterjum  skarbu w  drodze okó ln ika w yjaśn iło , 
że w ynagrodzen ia lekarzy , prak tyku jących  w  ka ­
sach  cho rych  na te ren ie G órnego  Ś ląska  i na te re ­
n ie zabo ru prusk iego , m ają charak ter zarobków , 
osiąganych  z prak tyk i lekarsk ie j i pod legają opo ­
datkow an iu od obrotu  na m ocy ustaw y  o  podatku  
obro tow ym , tudzież opodatkow an iu od dochodu.

—  B r a c tw o  S tr z e le c k ie ! P ro jek tow ane na dzień  
31 bm . strze lan ie żn iw ne zosta je od łożone do n ie ­
dzie li 7 w rześn ia  br. z pow odu grem ja lnego  udzia ­
łu w  dorocznem  strze lan iu B ractw a w  R adzyn ie,  
W yjazd  w szystk ich  brac i nastąp i w  n iedzie lę o go ­
dzin ie 2-g ie j au tobusem  z R ynku , (-)

—  L u tn ia . N astępna lekcja śp iew u ,,L utn i" od ­
będzie się w  pon iedziałek dn ia 1-go w rześn ia o  
godz, 8-e j w  lokalu  K lim ka, O  liczny udzia ł prosi

Z arząd .
—  O w o c  ja r z ę b in y , w  tym  roku  bardzo obfity  

m a być w ed ług opow iadań starych ludzi oznaką  
ciężk ie j zim y, (-)

—  D r u g a  s e r ja  f i lm u „K lub czarnej ręk i" w y ­
św ie tla się dziś w  k in ie „S łońce",

Z POWIATU

—  L ip n ic a . (Z abaw a), W czora j odby ła się za ­
baw a w  sa li p . K lim ka w  L ipn icy , N a zabaw ę przy ­
by ło w ielu w ojskow ych , k tó rzy w te j oko licy  
przebyw ają na m anew rach ,

—  O r z e c h ó w k o . (W ypadek ), W łaścicie l 108-  
m orgow ego gospodarstw a, 50-le trri p , K oliń sk i zła ­
m ał sob ie rękę podczas w kładan ia pasa do loko - 
m obili, (-)

Z NASZEJ DZIELNICY

—  G r u d z ią d z . W  nocy  z sobo ty  na  n iedzie lę o-  
ko ło godz, 12 ,45 G rudziądz zaalarm ow any zosta ł 
w ieśc ią o pożarze 4-p ię trow ego dom u m ieszkal­
nego przy  u l, K iliń sk iego 33 , u  w ylo tu  u l. L ipow ej,

N a odg łos sy ren alarm ow ych , w yjechały na  
m iejsce pożaru straż pożarna , po licja i oddz, 18

Plon niesiemy, plon...
P I Ę K N E  U R O C Z Y S T O Ś C I D O Ż Y N K O W E . —  C H O Ć  B U R Z A  H U C Z Y  W K O Ł O  N A S ...— W  P . K A ­

L I N O W S K I E G O  L A S K U . —  D O Ż Y N K I . —  T A Ń C E . —  O G N IS K O . —  C Y G A N I E . -  Z A B A W A  

T A N E C Z N A . -  R E F L E K S J E .

(O d  n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  w y sła n n ik a ) .

W ie lk ie  R a d o w is k a , 25  sierpn ia .

W eso ło i gw arno by ło w czora jsze j n iedzie li w  
W ielk ich R adow iskach !.,. N adzw yczaj ruch liw e  
S tow arzyszen ia K ato lick ie j M łodzieży Ż eńsk ie j i 
M ęśk iej, będące  pod  patronatem  czcigodnego  księ ­
dza proboszcza d r , Ł ę g o w s k ie g o , urządziły , pod ­
trzym ując staropo lsk i zw yczaj, dożynk i.

P rzygo tow yw ano się starann ie , aby ty lko do ­
żynk i w ypad ły w span iale , co też organ iza torom  
udało się znakom icie, N ie m ałą zasługę m a tu w  
tem  p . L ojew ska , pośw ięca jąca w iele czasu nad  
rozw o jem  tu te jszych S tow arzyszeń M łodzieży ,

„D ożynk i" rozpoczęły się uroczystem i n iesz ­
poram i, odpraw ionem i przez ik s, prób , dr, Ł ęgow - 
sk iego , a w  k tó rych w zięły udzia ł członk in ie i 
członkow ie S , M , P ,

P o  n ieszpo rach , m im o  n iepogody , w yruszono  do  
za w sią leżącego  laśku  p , K alinow sk iego , gdzie  od ­
by ły się całe uroczystośc i dożynkow e.

Z jechało się spo ro gości z różnych stron po ­
w iatu : z G olub ia pp . ibu rm istrzostw o N o w a k o w ­
s c y , pro feso rostw o  R u g o w ie  z D ębow ejłąk i, p , M a ­
d e js k i z D ębow ejłąk i, por, G a ś le w ic z ,  por. D ą b r o w ­
s k i, p . M a d e jsk a  z W ąbrzeźna; z T orun ia państw o  
pro feso rostw o P a d e r e w s c y , delegatk i S , M , P , z  
T orun ia  i W rock , delegaci P , W . przy  P odoficerach  
R ezerw y z W ąbrzeźna i przedstaw ic ie l „G łosu  
W ąbrzesk iego" p , W achow iak  Z b .

Z a gośćm i, na w ielk im  żn iw nym  w ozie przy ­
by li nadzw yczaj p iękn ie ubrane w  m alow niczych  
po lsk ich stro jach K rakow iank i, C ygank i, C ygan ie  
i G órale —  w szystko  hoże , w eso łe ,,.

O bchód w  lesie rozpoczął się śp iew em  „C hoć  
burza huczy w koło nas" , puczem  odby ły się do ­
żynk i.

P iękny , m alow niczo ubrany korow ód żn iw ia ­
rek i żn iw iarzy , z w ieńcam i, przyb ranym i w  róż ­
noko lo row e w stążk i i kw iaty , przybyw szy do las­
ku , odśp iew ał k ilka p ięknych śp iew ek dożynko ­
w ych  —  n ie brak ło  także śp iew ek  w eso łych , a na ­
w et pochw ał.

Ś p iew k i te podam y późn iej.
Ż niw iarze w ręczy li k s . d r , Ł ę g o w s k ie m u , jako  

patronow i, czy li gospodarzow i stow arzyszeń , p ięk ­
ny  w ien iec , w pleciony ze w szystk ich k łosów  zbo ­
ża . W ręczono rów n ież  w ien iec  ks, gen . sek re tarzo ­
w i Ż yndzie i pow iatow em u kom endan tow i p . w . 
i w . f, p , por. K uliszew sik iem u , w  zastępstw ie k tó ­
rych odeb ra ł p . W achow iąk ,

N a usilne prośby gospodarza dożynkow ego  
przem ów ił ks. dr. Ł ęgow sk i, podkreśla jąc w ażność  
ro ln ictw a i ciężką pracę ro ln ika . K s, dr. Ł ęgow sk i 
zakończy ł sw o je przem ów ien ie okrzyk iem „R o l­
n ic tw o n iech źy je" , co obecni trzyk ro tn ie pow tó ­
rzy li. N astąp ił dalszy ciąg prog ram u obchodu , —  
D ruchny  w espó ł z druham i od tańczy ły  bardzo  ład - 

pu łku u łanów . U lice w iodące do m iejsca pożaru  
zaleg ły tłum y pub licznośc i. O gień , k tó ry w ybuch  
w  pracow ni kraw ieck ie j p , M iętka , po łożonej na  
najw yższem  p ię trze , rozszerza ł się z b łyskaw iczną  
szybkośc ią .

C zęść dachu i część k la tk i schodow ej by ła w  
p łom ien iach . W śród lokato rów  pow sta ła n ieop i­
sana pan ika . P rzeraź liw e krzyk i i w ołan ia o po ­
m oc przeszyw ały pow ietrze . R ozgryw ały się tra ­
g iczne sceny . O gólną pan ikę zw iększa ło n iesfo rne  
zachow an ie się pub licznośc i, k tó ra  m im o energ icz­
nej postaw y szczup łego oddzia łu po lic ji, pod ko ­
m endą asp iran ta p . C ib ińsk iego , u trudn ia ła akcję  
ra tow n iczą , w yw ołu jąc zam ęt. S traż pożarna na  
czele z in spek to rem  p . K aszow sk im , z pom ocą u-  
łanów , dokonyw ała poprostu cudów , aby ura to ­
w ać życie i m ien ie zag rożonych  m ieszkańców . M i­
m o nadzw yczajnych w ysiłków  i w ezw ań  do zacho ­
w an ia spoko ju , n ie oby ło się bez w ypadków . Je ­
dna z m ieszkanek dom u, n ie jaka K iw ińska , żona  
szo fera , przy  w yskak iw an iu  iz okna spad ła na bal­
kon , łam iąc nogę, druga zaś W alerja M iętków na, 
w sku tek  przerażen ia zm arła  na udar serca . Jedną  
ciężko cho rą kob ie tę w yratow ał z narażen iem  
w łasnego życia kap ra l 18 pu łku u łanów N itkę . 
K ilku strażaków odn iosło pow ażne obrażen ia . 
D zięk i energ icznym w ysiłkom  ugaszono pożar o  
godz. 3 nad ranem . P astw ą p łom ien i pad ła część  
dachu , poddasze i część k latk i schodow ej. S traty  
w ynoszą oko ło 15000 zło tych .

P rzyczyny pożaru w yjaśn ią dochodzen ia po li­
cy jne .

Z CAŁEJ POLSKI

— Wilno. (Z a zd radę  kra ju ). Z osta ł tu  rozstrze ­
lany T eodor G łow acz , b . sierżan t K . O . P . i by ły  
kom endan t strażn icy  gran icznej, skazany  w yrok iem  
w ileńsk iego sądu w ojskow ego w  tryb ie doraźnym  
na karę śm ierc i za upraw ian ie szp iegostw a na  rzecz  

n ie po lsk iego  „M azura" , dale j góra le z góra lką od ­
tańczy li zbó jn ick iego , krakow iak i itd .

W eso łe p ląsy  przerw ał hu lk  w ystrza łów , docho ­
dzący  z oddali raz poraź .

T o oddzia ł p . w , m ęsk iego S . M . P , urządził 
pokaz natarc ia na pozycje , leżące przy szosie R a ­
dow iska —  L ipn ica , C hłopcy sp raw ili się dobrze . 
W rócili ze śp iew em  „ n ie d a m y  P o m o r z a “ . M ały  
ten oddzia ł, uzb rojony  w  karab iny , sp raw ił na o- 
(becnych dodatn ie w rażenie . N iejednem u przyszła  
m yśl, że najlepszą odpow iedzią na n iecne żądan ia  
S chach tów , T rev inarusow  czy  innych  N iem ców , to  
przygo tow an ie m łodzieży  w  sz tuce w ojskow ej, bo  
,,s i v is pacem  para bellum " jeśli chcesz poko ju , 
przygo tu j się do w ojny".

Z m ierzch  zapadał,,.
S łońce sk ry ło  się za chm uram i, jakby w stydzi­

ło  się za deszcz , ja lk i w yrządził „żn iw iarzom "  dużo  
szkody , i

C oraz ciem nie j,,, lasek „kalinow sld", opanow a­
ny ciem nością w ieczo ru sierpniow ego , nag le za ­
jaśn ia ł,,. Z daw aćby się m ogło , że drzew a radośn ie 
poczęły szum ieć , w idząc rozpalone na środku las­
ku  p iękne ogn isko  —  tak ie sam e, jak ie  palą  w  noc  
K upały ,

B uchnęły jasne p łom ien ie ku  górze , ogn iste ję ­
zyk i p łom ien i ogarnęły z trzaśk iem  sto s suchych  
gałęz i,. .

Z dziw ieni goście , zapatrzen i w  ogn isko , n ie za ­
uw aży li, jak  przed  n iem  stanęła „banda" cyganów , 
w śród k tó rych  by ło w iele p ięknych „cyganek".—  
R ozpoczęły się p ląsy m ałyćh „cygan iątek" przy  
w tórze sm ętnych m elody j sk rzyp iec i „tam bori-  
na", a gdy  cygan iątka  skończy ły , roz leg ł się śp iew  
„Z a E bru fa lą" , śp iew  tęskny  i rzew ny ,,..

Ś p iew ały  go cygank i, a stary  cygan  na sk rzyp ­
cach  m istrzow śko w tórow ał. A  i p iękne tańce cy ­
ganek w zbudziły zain teresow an ie pub licznośc i, 
k tó ra n ie szczędziła w ykonaw com su tych ok las­
ków .

W  końcu od tańczono staropo lsk iego „P o lone ­
za", k tó rego w yprow adził p , pro f. R ugę z D ębo ­
w ejłąk i z p , Ł o je w s k ą ,

P o lonezem  zakończono obchód  w  lasku .
Z abaw a taneczna, jaka odby ła się na zakoń ­

czen ie uroczysto śc i dożynkow ych w  sa li p . N eu ­
m ana, zg rom adziła cały szereg pub licznośc i n ie- 
ty lko z R adow isk , ale z całego n iem al pow iatu . 
B aw iono się do sam ego rana w eso ło , serdeczn ie ...

N iech żału je ten , k to n ie by ł na dożynkach w  
W ielk ich R adow iskach !

T o jedyna z pew nością w ieś w  pow iecie , k tó ­
ra pokazu je nap raw dę sw ą  pracę i życie spo łecz ­
ne!

(O r.),

państw a ościennego  W obec tego , że P an P rezyden t 
z przysługu jącego m u praw a łask i n ie sko rzysta ł, 
w yrok w ykonano ,

— Wilno. (O tru ł o jca za nam ow ą narzeczonej). 
W e w si R usak i gm iny m ołodeczańsk ie j w  dość za ­
gadkow ych oko licznośc iach zm arł 50-le tn i A dam  
C yliń sk i, n iedaw no przyby ły z A m eryk i, zam ożny  
człow iek , w łaścic ie l dużego obszaru ziem i. W obec  
licznych pog łosek co do jego zgonu , zosta ła zarzą ­
dzona sekcja zw łok , k tó ra stw ierdz iła zatruc ie or­
gan izm u , W  w yniku  dalszego  śledztw a, przep row a ­
dzonego przez po licję okazało się , że sp raw cą o-  
trucia jest jego 23-le tn i syn , k tó ry  za nam ow ą sw ej 
przy jac ió łk i system atyczn ie tru ł o jca strychn iną . 
M łody C yliń sk i, gdy go aresztow ano , przyznał się  
do zb rodn i o jcobó jstw a tłum acząc, że dokon ał tego  
za nam ow ą narzeczonej, k tó ra chcia ła sp rzą tnąć  
o jca , by w  ten sposób po zaw arc iu zw iązku m ał­
żeńsk iego z m łodym  C yliń sk im  stać się w łaśc ic ie l­
ką jego fo rtuny .

RUCH TPWA R Z Y ST W

— Walne zebranie T ow . Ś p iew u św . G rzegorza  
odbędzie się w  pon iedziałek 1 w rześn ia o  godz. 8-e j 
w ieczo rem  w  sa lce  w ikarjów ki.

P orządek obrad : zagajen ie, śp iew , w ybór m ar­
szałka , ukonsty tuow an ie b iu ra , w ybór dw óch rew i­
zo rów  kasy , sp raw ozdan ie z zarządu i w ybory no ­
w ego zarządu .

Zarząd.

D r a k  i n a k ła d ł „ G ło s W ą b r z e s k i 1 * B . S z c z u k a  —  W ą b r z e in c . 

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y i A lfo n s S z c z u k a —  W ą k n a tn a  

Z a d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ja n ie b le r z o o d p o w ie d s la ln o d d

R edakto r przy jm u je codzienn ie od 16— 18-te j. 
W  nag łych w ypadkach za poprzedn iem  zg łosze­
n iem  się w  adm in istrac ji.
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Przetarg  przym usow y  EDCBA

D n ia 26 . 8 . 30 r. o g . 10 ,30 p a  
p a ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

3 reg a ły sk ład o w e , 60 p ar 
m ęskieg o o b u w ia , 100 b u te ­

lek  so ku i 60  kaw ałkó w  m y ­

d ła .

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze przy ul. Hallęra 10

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg  przym usow y  

D n ia 27 . 8 . 30 . r. a g o d z. 3,30 p o  
p a ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u  p . A d am a N ad o ln e ­

g o  w  Ł o b do w ie  

d u b e ltó w kę.

G łó w czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y  

D n ia  28 .8 .30 . r.  a  g o d z. 2 ,45  p o  
p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. S tan is ław a  S w en - 
d ro w sk ieg o  w  P rzyd w o rzu  

m acio rę i c ie laka .

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D n ia  26  8 .30 r. o  g o d z. 11,30 

przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę

kasę re jes tracy jn ą .

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze ul. Hallera 10.
G łó w czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D n ia 26 . 8 . 30 . r. o g o d z. I 

p a p o ł. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. O ttona  
K o w alsk ieg o w  W ąb rzeźn ie  

sza fę że lazn ą .

G łó w czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D n ia  27 .8 . 30 . r. o  g . 12  w  p o łu d ­

n ie sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę u p. P io tra G u t­
ko w sk ieg o w  W . R ad o w iskach

zb ió r z o ko ło 9 m ó rg ży ta  i 
sąs iek ży ta .

G łó w czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
Dnia 27 . 8 . 30 . o g o d z. 3 ,45 p . 

p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. S te fan a G u m iń - 
sk ieg o  w  K u rko c in re

m aszyn ę  d o szyc ia i rad io ­

o d b iorn ik .

G łó w czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D nia 26. 8. 1930 r. o  godz. 3-ciej 

po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę u p. H elen y  K aź- 
m ierczako w e j w W ąb rzeźn ie  
u l. K o le jo w a

b iu rko .

G łów czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przym usow y
D n ia 27 . 8 . 30 . r. o g o d z. 5  

p o  p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę u p . S t. Z ię tka w  
W ałyczu

w iró w kę

G łów czew ski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

PR Z ET A R G PR Z Y M U SO W Y

D nia 27. 8. br. o godz. 4,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę: 
u p . P aw ła  P aka lsk ieg o  w  N ied ź ­

w ied z iu

lo ko m o bilę

G łów czew ski, komornik sąd. Wąbrzeźno,

P rze ta rg p rzym u so w y
D nia 26. 8. 30 r. o godz. 2,30  

po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają­
cemu za gotówkę u p. M arjana Stroiń ­
skiego  w  W ąbrzeźnie  ul. C hełm ińska

2 m łockarki
G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D nia  28. 8.30  r. o  godz. 115  przed p. 

sprzedawać będę w .drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę: 
u  p . B o les ław a  G ab rych a  w  P rzy ­

d w o rzu

I c ie laka  i I p ro siaka

G łów czew ski, komornik sąd. Wąbrzeźno.
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Przetarg przym usow y
D nia  26. 8. br. o godz. 10 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę: 
u p . L u d w ika M u raw sk ieg o w  
W ąb rzeźn ie

kan ap ę.

G łów czew ski, komornik sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D nia  26.8. 30  r. o  godz. 11  przed  p. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Paw ła Piotrow skiego 
w  W ąbrzeźnie ul. K olejow a 61 62

1 biurko
G łów czew ski, kom.“[sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D nia 26. 8. 1930 r. o godz. 2-giej 

po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę u p. A ntoniego 
M akow skiego w  W ąbrzeźnie  R ynek

fortepian
G łó w czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

P rze ta rg p rzym uso w y
D nia 26. 8. 1930 r. o godz. 12.45  

w poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają­
cemu za gotówkę

1 lam pę
Zbiórka reflektantów w mojem biu­

rze przy ul. Hallera 10.

G łó w czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg  .przym usow y
D n ia  28 . 8 . 30 r. o  g o d z. 130  p o  

p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę u  p . Ig n aceg o P a ­

ku lsk ieg o w  P rzydw o rzu

zb ió r z o ko ło 6 m ó rg ży ta - 
3 m ó rg  jęczm ien ia , I źreb a , 
ka , 2 m acio ry  i 2 p ro siak i

G łów czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D n ia 26 . 8 . 30 r. o g o d z. 12  

w  p o łu d n ie  sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

I m aszyn ę d o szyc ia m arki 
„S in ger"

Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
ul. Hallera 10,

G łó w czew sk i, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y.
D nia  27. 8. 30 r. o  godz. 2 po  poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę: 
u p . Jan a G o rtych a w Z a R a ­

d o w iskach

I sąs iek  ży ta

G łów czew ski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przym usow y
W  p ią tek , d n ia  29  s ie rp n ia  b r. 

o godz. 10 przed poł. sprzedawane bę­
dzie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatą gotówką obok kościoła 
ewangelickiego

3 lu s tra ,  u m yw a lka , au to b u s , 
3 s to ły , zeg ar s to jący , p o m ­

n ik , 500  p aczek , kaw y s ło d o ­

w ej, 15 m etr, su kn a g ran a ­

to w eg o i 3 m etry  m aterja łu  
n a sp o d n ie .

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
Schw arz, burm istrz.

Przetarg przym usow y

W  śro d ę , d n ia 27 . 8 . b r. o  
g o d z. 10 p rzed p o ł. sprzedawać bę­
dę w Kowalewie na rynku przed lokalem 
p. Neumer najwięcej dającemu za gotów­

kę 

żn iw ia rkę , 2 u b ran ia , p arę b u ­

tó w  i p arę m an sze tó w .

R o g ow sk i, komorn. sądowy Kowalewo

Pnetarg przym usow y
W  czw artek , dnia 28. 8. br. o  

godz. 14-tej sprzedam w E lgiszew ie 
najwięcej dającemu za gotówkę

row er m ęski, gram ofon  z 25  pły ­
tam i, obraz, 6 krzeseł, lustro i 
kanapę

Zbiórka reflekt. przy oberży p. Szcze- 
panowskiego.

R ogow ski, komornik sąd. Kowalewo

PR Z ET A R G PR Z Y M U SO W Y
W  czw artek , dnia  28 8. br. o g. 

11 sprzedam w O rzechów ko najwię­
cej dającemu za gotówkę:

p łaszcz czarn y p lu szo w y .

Zbiórka reflektantów przy oberży 
p. Malinowskiego 

R ogow ski, komornik sąd. Kowalewo

Przetarg przym usow y
W  czw artek, dnia 28. 8. br. o godz. 
1430  sprzedam w E lg iszew ie  najwięcej 
dającemu za gotówkę:

3 fu ry  ży ta i H d u żych ka ­
czek .

Zbiórka licytantów u p. Laskowskiego 

R ogow ski, komornik sądowy Kowalewo.

W  poniedziałek , dnia 25 bm . i w e w torek, dnia 26  
bm . o godz. 8,45 w ieczorem

wyświetlamy II wielką serję zachwycającego filmu p. t.

mii (imn Rim
W roli tyt. najodważniejszy bohater, aktor filmowy, 

W IL LIA M  D E SM O N D , oraz piękna L O LA T O D D

Z a  długi m ej córki 

Narjan. Jorkiewiczówny 
i  gdm w iita  

i prosię jej, na moje 
nazwisko nie udzielać 

kredytu

Juljan  Jurkiew icz 
G iów ny D w orzec.

Sam ochód
5-cio osobowy, marki 
Fiat, typ 501 w dobrym 

stanie korzystnie do

S P R Z E D A N IA

Zapytania prosimy skie­
rować pod XX do 

„G łosu  W ąbrzeskieg o**

[HlOPIfl
do biura od natych­

miast potrzebny.
Zgsoszenia przyjmuje

A dm inistracja 
„G ło su  W ąb rzesk ieg o ** 

pod Nr. 404.

M am  do oddania  

dobre suche

E . G oetz. Tel. 174

Z gubioną  

książeczkę wojskową

Józef L orenow icz 
C zaple, p. Wąbrzeźno

PO K Ó J  
dobrze umeblowany 

z osobnem weściem do 

W Y N A JĘ C IA  
Zgłoszenia w admin.

•.G ło su W ąbrzeskieg o**

Poszukuje się od 1. IX. 
1930 r.

2 d zie ln e  

eM rti  

i I u czen n icę  

A . G rajkow ski 
Wąbrzeźno, Hallera 9.

HI ^1

Następny program potężny dramat pokus i namiętności, 
najpiękniejszym amantem świata IW A N E M PE T R O W I- 
C Z E M , C A R M E N B O N I I G IN Ą M A R E S pod tytułem rr 

M ias to m iło śc i i  

(Studentka z Q uartier L atin)

Zapowiadamy N IE Z W Y C IĘ Ż O N A FL O T A
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